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Pradawny motyl 


W. Brytania (PAP). W kawałku piaskowca znajdującym się w zbiorach 
brytyjskiego Muzeum Historii Naturalnej znaleziono przy bliższych bada- 
niach odcisk najsiarszego motyla — z początków okresu jurajskiego tj. 
sprzed 180 min łat. Okaz ten jest.o przeszło 40 min lat starszy od najstar- 
szych znanych-dotąd motyli: W'skale zachowały się wyraźne ślady skrzy- 
dełek niewielkiego motylka przypominającego współczesne mole. Okaz 
ten nazwano Archeolepis. Odkrycie ma duże znaczenie dla badań nad 
historią ewolucji. Archeolepis został porównany z innym starym okazem 
sprzed 140 mln lat, znajdującym się w zbiorach Instytutu Paleontologii Aka- 
demii Nauk ZSRR. Badania wykazały, że są to dwa różniące się znacznie 
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KOSMICZNE SYGNAŁY W KAŻDYM DOMU 





Geostacjonarne satelity na swojej orbicie. Rysunek jest pewnym u- wała programy telewizyjne to mieszkańcy Ziemi będą ich mieli do dyspo- 


między sobą gatunki, Wynika z tego, że ewolucja, która doprowadziła do 


proszczeniem, gdyż w rzeczywistości będą one oddalone od siebie o zycji 2 400! 
wykształcenia się późniejszych tak różnorodnych form motyli, zaczęła się około 400 km. Wystarczy więc małe obliczenie, z którego wynika, że na tej DZIŚ NA STR. 4 II CZĘŚĆ ARTYKUŁU O TV - TYM RAZEM SATELI- 
znacznie wcześniej niż przypuszczano. orbicie zmieści się blisko 60 takich satelitów. Jeśliby tylko połowa nada: _ TARNEJ. 
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CWKS 


Centralny Wojskowy Klub 
Sportowy Legia ma już 70 lat. Ju- 
bileusz uczczono okazale — zdo- 
byciem kolejnych medali na krajo- 
wych i międzynarodowych impre- 
zach. Najbardziej wartościowy 
sukces odniósł _ przedstawiciel 
wojskowych zapaśników — An- 
drzej Malina, który został mi- 
strzem świata. 

W Legii ćwiczy obecnie około 4 
tys. zawodników, których szkoli, w 
siedemnastu sekcjach, 130 trene- 
rów. CWKS należy więc do najpo- 
tężniejszych klubów nie tylko w 
stolicy. Piękny kompleks stadio- 
nów przy ulicy Łazienkowskiej zo- 
stał ostatnio wzbogacony o lek- 
koatletyczny ośrodek skocznoś- 
ciowo-szybkościowy ( z tartanową 
nawierzchnią). Legionistom bra- 
kuje jednak hali, w której mogliby 
występować siatkarze oraz człon- 
kowie sekcji koszykówki. Jest jed- 
nak nadzieja, że wkrótce i ten pro- 
blem zostanie pokonany. 

QWKS to nie tylko seniorzy. 
Spore sukcesy odnoszą też naj- 
młodsi  przedstawicielę klubu. 
Warto dodać, że dzięki znakomitej 
ich postawie Legia zajęła pier- 
wsze miejsce w klubowej punkta- 
cji Igrzysk Młodzieży Szkolnej i 
Spartakiady Młodzieży. Legionis- 
tom życzymy kolejnych, równie u- 
danych sportowych występów. 

(zp) 
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Przed tygodniem ściągnęliśmy 
z pawlacza pudło z choinkowymi 
zabawkami. | wtedy akurat wkro- 
czyła do redakcji Magda. Ż bab- 
skiej ciekawości „zapuściła żura- 
wia” w pudełko, skrzywiła się do- 
syć obrzydliwe, po czym zakasała 
rękawy, z torby wyjęła dwie pu- 
szeczki farby, tubkę kleju, nożycz- 
ki, pokręciła się po redakcyjnych 
zakamarkach, powyciągała zupeł- 
nie nie wiadomo skąd piórko, bi- 
bułkę, koraliki, od Barbar dostała 
wstążeczki po _ imieninowych 
kwiatkach, dziurkaczem ze sta- 








Stare jak nowe 


rych kolorowych pism zrobiła tro- 
chę confetti i nim godzina upłynę- 
ła, na biurku rozpychały się nowe 
choinkowe świecidełka. No, u- 
czciwiej powiedzmy — stare, ale 
zupełnie jak nowe! Przede 
wszystkim zmieniły wygląd bomb- 
ki („bo to najłatwiej” — orzekła mi- 
strzyni). To one były bardzo stare, 
a teraz są nowe. Przybyły nam 
dwa wielometrowe bibułkowe tań- 
cuchy („można nimi opasać ziem- 
skie kolisko" — orzekł pewien 
siódmoklasista), kilka gwiazdek 
niezwykłej urody i jeden wąż, któ- 
ry może owijać się wokół drzew- 
ka, ale u nas będzie ozdabiał 


świąteczny kosz z jabłkami, bo tak 
zadecydował redaktor rubryki 
„Zielono mi..." 

Jak zapewne nieraz się przeko- 
naliście, należymy do ludzi życzi- 
wych, tym co mamy, tym się dzie- 
limy. Zabawek nie jest niestety 
tyle, aby wszystkich sprawiedliwie 
obdzielić, ale pomysły Magdy nie 
są zastrzeżone patentem. Kto 
chce, niech bierze! 

Podejrzeliśmy jak Magda pra- 
cowała, ona sama od ręki zrobiła 
rysunki pomocnicze a więc — do 
roboty! 

© BOMBKI — na starych świe- 
cidełkach często pojawiają się 


małe ale bardzo szpecące pęknię- 
cia lub odpryski farby. Można je 
zatuszować zamalowując pęknię- 
cia farbami odpornymi na wodę 
(farby. „artystyczne”, farby do me- 
tali, farby modelarskie) lub nakle- 
jając za pomocą kleju uniwersal- 


nego cekiny, confetti, koraliki, 
piórka, kawałki tkanin. 
Wśród naszych  „starych-no- 


wych” bombek szczególnie efek- 
townie prezentują się teraz: „zie- 
lone jabłuszko” — zielono-żółta 
bombka, która otrzymała trzy plu- 
szowe listki, „kaczka dziwaczka” 
(ta fioletowa z zielonym dziobem z 
tekturki) i nieobecna na rysunku 
(bo powstała później) „towiczan- 
ka” — najstarsza, duża myszata 
bombka, którą Magda dokładnie 
okleita kolorowymi paskami róż- 
nych materiałów. 

© ŁAŃCUCHY — nasze łańcu- 


chy są bibułkowe. Z różnych ser- 
wetek stołowych, ale Magda 
twierdzi, że lepsze byłyby z glan- 
sowanego papieru. Każde „ogni- 
wo” wycięte jest z kwadratu 
(10x10 cm) złożonego we czworo. 
Ogniwa zazębiają się, tzn. przez 
otwór (1) jednego ogniwa przecią- 
ga się strzałkę (2) drugiego ogni- 
wa itd. Szczególnie efektownie 
prezentuje się tańcuch o różnoko- 
lorowych,  kontrastujących ze 
sobą ogniwach. 

© WĄŻ- jakby prósto z raju, a 
na pewo prawie rodem z origami. 
Jak złożyć teb, pokazują rysunki 
a-g, a wężowe cielsko to po pro- 
stu harmonijka z dwóch bardzo 
długich papierkowych pasków. 
Głowę z odwłokiem sklejamy (to 
odstępstwo od złotych zasad 
sztuki origami!). 


Rys. Magda Jasny 














© Wróżby dla zakochanych 

© _ Nakrycie dla kogoś „z drogi” 
© Wten wieczór nikt nie powinien być sam 
© Przysmaki — palce lizać 
© święta na Węgrzech, w Danii, w Anglii, w Meksyku 


Boże Narodzenie — to jedno z tych 
świąt, którego tradycje sięgają niekiedy 
pogańskich wierzeń i kultów; ożywają na 
ten jeden jedyny wieczór. Jak wyglądały 
niektóre zwyczaje? W kącie izby stawia- 
no „od wschodniej strony” nie wymłóco- 
ny snop zboża. Pod obrus kładziono sia- 
no i rozrzucone ziarna pszenicy. To 
wszystko po to, by się szczęściło w gos- 
podarstwie. Przy stole wigilijnym zako- 
chani „wróżyli z siana”. o swym przyszłym 
łosie. Sięgali więc pod obrus i wyciągali 
po jednym źdźble siana. Zielone źdźbło 
oznaczało ślub w najbliższe zapusty, żół- 
te lub brązowe — pokrzyżowanie planów 
małżeńskich, niepowodzenie w miłości i 
staropanieństwo lub starokawalerstwó. 
Oczywiście tych wróżb nie traktowano 
zbyt poważnie, ale wiadomo ile było przy 
tym radości i zabawy. Wierzono również, 
że o północy zwierzęta mówią ludzką 
mową, ale podsłuchiwanie takiej rozmo- 
wy nie przynosiło szczęścia. 

Wieczerzę wigilijną jada się według 
starej tradycji — gdy pierwsza gwiazdka 
zabłyśnie na niebie, Stół jest nakryty bar- 
dzo uroczyście: biały obrus, przybrany 
gałązkami choiny, odświętna zastawa, 
najpiękniejsze sztućce. 

Domownicy — odświętnie ubrani dzielą 
się opłatkiem, składając sobie życzenia. 
W tej uroczystej chwili wybaczają sobie 
wszystkie winy i urazy — jest to moment 
szczególnie wzruszający. Kiedyś liczba 
biesiadników musiała być parzysta. Na 
stole stawiano, co przetrwało do dziś, 


jedno nakrycie dla „nieobecnego”, dla 
kogoś z drogi. Najpiękniejszym jednak 
zwyczajem, który nie we wszystkich do- 
mach jest kultywowany, to zaproszenie 
na wieczerzę osób samotnych. W ten 
wieczór nikt nie powinien być sam i opu- 
szczony. Czy tak trudno pamiętać o tym i 
dziś? 


* 

Nasi przodkowie zasiadali do stołu wi- 
gilijnego suto zastawionego. A oto fra- 
gment opisu takiej uczty: 

„Zasiadłszy do stołu w godzinę zmierz- 

chową, 

Jadt polewkę migdałową, 

Na drugie zaś danie szedł szczupak w 

Ę szafranie 

Dalej okoń, pączki tłuste, 

Węgorz i liny z kapustą, 

Karp sadzony z rodzeńkami 

Na koniec do chrzanu grzyby i różne 

smażone ryby” (...) 
Wieczerza wigilijna była i jest posiłkiem 
postnym. Wszystkie potrawy przyrządza- 
no na oleju, oliwie i maśle. Nasi przodko- 
wie rygorystycznie przestrzegający po- 
stu, który wzbraniał spożywania mięs i 
słoniny, potrafili uczynić z tego ograni- 
czenia rozkosz dla podniebienia. Do 
przysmaków wigilijnych należał barszcz 
czerwony z grzybami lub uszkami, zupa 
grzybowa, zupa migdałowa, kapusta z 


grochem i grzybami okraszona olejem - 


lub masłem, grzyby smażone na oliwie, 
rozmaicie przyrządzone ryby (np. Szczu- 





„Świat Młodych” rozmawia z sierżantem sztabowym 


ZBIGNIEWEM SZCZEPOCKIM 





najlepszym „dyrygentem jezdni” w Polsce w 1986 r. 





„Świat Miodych”": — W jaki sposób zostaje się najlepszym? 

Sierż. sztab. Zbigniew Szczepocki: — Lubię to, co robię. Pracuję w służbie ruchu 
drogowego w Chorzowie już od 10 lat. Pięć lat spędziłem na jednym z najbardziej ruch- 
liwych skrzyżowań, w pobliżu dworca kolejowego w Chorzowie — Batorym. Poza tym 
codziennie reguluję ruch drogowy. Lata stużby i „treningi” przyniosły rezultaty. 

— To, co Pan mówi brzmi skromnie. Czyżby do tej pory nie miał Pan żadnych znaczą- 


cych sukcesów w: tej dziedzinie? 


= W latach 1981 — 84 czterokrotnie sięgatem po tytut najlepszego milicjanta służby 
ruchu drogowego województwa katowickiego, a podczas dwóch ostatnich wojewódz- 
kich konkursów w 1985 i 1986 roku zająłem drugie miejsce. 

— lu miał Pan rywali w ogólnopolskim konkursie? 

— Do półfinału stanęto dwudziestu funkcjonariuszy, natomiast do ścistego finału za- 


kwalifikowało się nas sześciu. 


— Na czym polegały zadania konkursowe? 


—-Najpierw zostaliśmy poddani bardzo trudnym testom ze znajomości przepisów 
ruchu drogowego. Następnie odbyły się jazdy sprawnościowe, w Milicyjnej Szkole 
Ruchu Drogowego w Piasecznie. Surowe jury oceniało umiejętności panowania nad 
motocyklem, czy samochodem podczas przejazdu, płynność i tempo jazdy, technikę 


SCENE ET SLZZPOZOW RWE OPZZ POD ÓWZ ZTY R OO COWEETSZI NZS CZ ZDZ O OZZÓOT DD OLO OÓWDZEŃ 


reżyseria: Stanisław Diilz 
scenariusz: Adam Hajduk, Leszek 
Mech, Andrzej Orzechowski 
muzyka: Marek Wilczyński, Andrzej 
Korzyński (piosenki) 

teksty piosenek: Agnieszka 
Osiecka, Jacek Cygan 


Dziki, Dziki Zachód. 
Tu-nie trzeba fachu. 
Tylko że tu strachu 
nie wolno znać. 


Studio Filmów Rysunkowych 


Bielsko-Biała - 
K-188 


pak „na szaro” i „na żółto”, karp z migda- 
tami na słodko, sandacz w galarecie itp.), 
łamańce lub kluski z makiem, kompot z 
suszonych śliwek (z dodatkiem cynamo- 
nu i skórki cytrynowej), kisieł migdałowy 
itp. 

Na Boże Narodzenie pieczono też o- 
gromne ilości słodkich ciast, szczególnie 
zaś pierników inaczej zwanych miodow- 
nikami oraz makowniki. > 


* 


I dziś staramy się, by na wigilijnym sto- 
le nie zabrakło smakowitości. Niemal „o- 
bowiązującymi" potrawami są dania 
postne — barszcz z uszkami, karp w gala- 
recie, śledź w oleju, pierogi z kapustą i 
grzybami, kluski z makiem.  * 


*k 


A jakie są zwyczaje w innych krajach? 
Na Węgrzech tradycja nakazuje nakrywa- 
nie stołu wigilijnego pięknie naftowanym 
obrusem, używanym tylko raz w roku na 
tę okazję. Do tradycyjnych potraw należy 
ciasto z makiem — symbol płodności, da- 
nia z fasoli i soczewicy, mające gwaranto- 
wać posiadanie pieniędzy przez cały rok, 
oraz złocone orzechy z choinki jako 
zwiastuny szczęścia. 

W Danii, podobnie jak w całej Skandy- 
nawii, gwiazdkę obchodzi się bardzo ro- 
dzinnie i po domowemu. Podczas wigilii 
światło elektryczne zostaje w mieszka- 
niach całkowicie wygaszone, muszą palić 





Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze AJZNA, © Nasze sprawy 


się swiece, także przy każdym nakryciu 
podczas wieczornego posiłku. Duńscy 0- 
grodnicy w okresie przedświątecznym 
specjalnie hodują wielkie ilości kwiatów 
© pięknych czerwonych liściach — poin- 
secje zwane Gwiazdą betlejemską. Zdo- 
bią one witryny sklepów i mieszkania (za- 
miast choinki) aż do dnia wigilii, potem 
znikają — do następnej gwiazdki. 

__ W'Anglii najbardziej uroczystym dniem 
jest pierwszy dzień świąt. Do tradycyj- 
nych potraw należy tu m.in. pieczony in- 
dyk. tak jak i u nas — karp i specjalny 
rodzaj bardzo ciężkiego, tłustego ciasta z 
mnóstwem bakalii, tzw. Christmas pud- 
ding. W domach wiesza się u sufitu pęk 
jemioły, a na drzwiach wejściowych wie- 
niec z gałęzi ostrokrzewu. W Anglii nie 
wręcza się drogich prezentów, są to za- 
zwyczaj drobiazgi: mydełka, długopisy. 
Upominek musi być przepięknie opako- 
wany (w Ameryce też!). Takie opakowa- 
nie składa się np. z pudełka okiejonego 
złotym papierem, przewiązanego wstążką 





* z piękną, wielokrotnie zawiązaną kokar- 


dą. 
W Meksyku typowym przysmakiem wi- 
gilijnym jest tzw.„revoljito” (czyt. rewolhi- 
to) z liści kaktusa nopala (liście pokryte 
są długimi, ostrymi igłami, które są zdej- 
mowane przez sprzedawczynie w chwili 
ich zakupu). Liście te najpierw się sieka, 
później.gotuje, odsącza, skrapia cytryną i 
smaży na oleju. Potem miesza się z kre- 
wetkami, ziemniakami i dodaje do smaku 
ostrego meksykańskiego pieprzu. O- 
prócz tej egzotycznej potrawy na meksy- 
kańską wigilię składa się papryka nadzie- 
wana serem lub jakimś słodkim farszem. 
Jeśli kogoś stać to jest i indyk, czasem 
pieczony prosiaczek, czasem jagnię. Za- 
wsze są też toriille, czyli placki kukury- 
dziane oraz ulubiona potrawa z czarnej 
fasoli. Na deser podaje się naleśniki z 
miodem, owocowe sałatki, napój z agawy 
(jak kwas chlebowy), czasem piwo lub 
wino. Meksykańskie święta Bożego Na- 
rodzenia są nieporównanie skromniej- 
sze, niż w pobliskich Stanach, Kanadzie 
czy dalekiej Europie. Poza tym trwają tyl- 
ko jeden dzień. 


SG 
Zwyczaj przystrajania ulic, placów, 


sklepów i domów mieszkalnych a także 
składania sobie-w-tych dniach życzeń i 


upominków panuje wszędzie. Oby i w 


tym roku nikogo z nas nie ominęły te mite 
dowody ludzkiej pamięci i życzliwości. 


HANNA KIJANOWSKA-RÓZGA 


manewrów. Najtrudniejszy byt slałom samochodem pomiędzy słupkami na biegu 
wstecznym. Po zakończeniu.tych prób przystąpiliśmy do praktycznego egzaminu z regu- 
lacji ruchu na jednym z najruchliwszych warszawskich skrzyżowań — u zbiegu pl. Dzier- 
żyńskiego z ulicami Świerczewskiego i Nowotki. Po raz pierwszy w życiu kierowałem 
ruchem drogowym na tak ogromnym skrzyżowaniu, ale poradziłem sobie. 

- Podobno byto to wyjątkowo trudne ze względu na pogodę... 

— O. tak. Pogoda była rzeczywiście „pod psem". Silny, huraganowy wiatr zrywał czap- 
ki z głów i przewracał specjalnie ustawione słupki, a zacinający deszcz przysparzał 


dodatkowych „atrakcji”. 


— Ale na co dzień zdarza się Panu pracować w jeszcze gorszych warunkach... 
-- Oczywiście, ale podczas konkursu każdy z nas życzył sobie wspaniałej pogody. 
— Czy milicjant spotyka się na ogół z życzliwością użytkowników dróg — zmotoryzo- 


wanych _ i pieszych? 


— Przeważnie tak, choć nie brak sytuacji konfliktowych. Jednak dobry milicjant potrafi 
zawsze temu zaradzić. Potrzebna jest kultura bycia, takt, uprzejmość, i stanow- 
czość. Pouczenie, instruktaż przynoszą często znacznie lepsze efekty, aniżeli upom- 


nienia i mandaty. 
— Jak Pana przyjęto w Chorzowie? 


— Przeszło to moje najśmielsze oczekiwania. Gratulowali mi zupełnie obcy ludzie, 
kierowcy, których znałem jedynie z widzenia. Było to bardzo miłe. 

— Jak „milicjant 1986 roku” ocenia naszą kulturę na drogach? 

— Nie jest z nią tak kiepsko, jak się sądzi, wręcz przeciwnie — z roku na rok jest coraz 


lepiej. 


— Czy odnosi się to w jednakowym stopniu do zmotoryzowanych i do pieszych? 


— Niestety, nie. Więcej rozwagi wykazują zmotoryzowani, natomiast piesi bywają na 


ogół niefrasobliwi i beztroscy. 
— A młodzież? 


— Zachowuje się na ogół poprawnie i przestrzega przepisy ruchu drogowego. Szko- 


da tylko, że jest częstokroć narażona na obserwowanie absolutnej bezmyślności ze 


strony dorosłych. 


— Co Pan chciałby powiedzieć Czytelnikom „Świata Młodych”? 


— Zbliża się zima, wcześnie zapada zmierzch, warunki atmosferyczne są często bar- 


dzo uciążliwe dla wszystkich. Załecałbym przede wszystkim ostrożność i rozwagę. 


— Dziękujemy za rozmowę. 


| Pomyślcie o tych, 













"którym — 













































































ZAKOPANE (inf. wł.). Odbyły 
się uroczystości z okazji 110-lecia 
Państwowego Liceum Sztuk Pla- 
stycznych im. Antoniego Kenara, 
słynnej w kraju i za granicą „Kena- 
rówki”. Szkoła otrzymała sztandar, 
a Rada Państwa nadała jej Krzyż 
Oficerski Orderu Odrodzenia Pol- 
Ski 


* 


Jesień. Leci liście. 
Pobrzękuje struna 
Popatrzcie: Stwosz idzie 
i zbliża się ku nam. 


-„.kładt jabłuszka na złotych 

talerzach, 

wyżej gwiazdki, by świeciły 

nocą; 

sam się dziwił, że tyli świat 
mieszka 

w ordynarnym lipowym 

klocu... 


dy ze sceny Teatru im. Wi- 

tkacego padały słowa poe- 
matu Gałczyńskiego o Wicie Stwo- 
szu i gdy zainscenizowano na niej 
snycerską pracownię z lecącymi 
spod dłut wiórami, i wówczas gdy: 
w finale „części artystycznej” gru- 
pa grających uczniów zastygła w 
kompozycję figur z Ołtarza Maria- 
ckiego — i gdy rozległy się owacyj- 
ne brawa — wiadomo było, że na 
tej sali pełnej odświętnego tłumu 
zebrali się wszyscy „krewni i zna- 
jomi” i że dla nich wszystkich, i 
tych z widowni, i tych ze sceny 
słowa 0 lipowym klocu mają istot- 
ne znaczenie; dla gospodarzy i 
gości tej uroczystości — dla profe- 
sorów, uczniów, nowych. i starych 
absolwentów; niektórzy z nich wi- 
tali się po wielu latach. To spotka- 
nie było dobrą okazją do snucia 
wspomnień o tradycji, która jest 
im bliska i o zamierzchłej już his- 
torii: 


atry i Zakopane odkryto w XIX 

wieku i niemal równocześnie 
zachwycono się niepowtarzalnym 
stylem góralszczyzny. Wielu ludzi 
zaczęło myśleć nad tym, jak spo- 
żytkować „góralską  przemyśl- 
ność”, jak rozpropagować podha- 
lańskie motywy zdobnicze. 
„Przyszło mi na myśl nauczyć gó- 
rali tat zańskich wyrabiania z 
drewna rozmaitych przedmiotów 
do użytku, zabawy lub pamiątki, 
które by w handlu mogły zastąpić 
wyroby: obce, a przy tym mieliby 
goście co wywozić jako upominki 
z Tatr..." — pisał w 1870 roku Wale- 
ry Eliasz, autor pierwszego ta- 
trzańskiego przewodnika. Nie był 
w tych chęciach odosobniony. 
Idea wkrótce zaowocowała: Mini- 
sterstwo Handlu w Wiedniu wyda- 
ło zgodę na utworzenie szkoły, a 
Towarzystwo Tatrzańskie zaanga- 
żowało jej pierwszego nauczycie- 
la — górala Macieja Mardułę, który 
przez pięć miesięcy pobierał nau- 
ki w rzeźbiarskiej pracowni „u 
stóp Wawelu” — u ojca Stanistawa 
Wyspiańskiego. Otwarcie szkoły 
nastąpiło w czerwcu 1876 roku i 
tak to się zaczęto. + 





Szkoła Przemysłu Drzewnego 
przechodziła różne, nie zawsze 
szczęśliwe koleje losu. Wchłania- 
na przez austriacki system szko|- 
nictwa, zatracała swój regionalny 
charakter. Po odzyskaniu niepod- 
ległości wiele dobrego uczynił dla 
niej architekt Karol Stryjeński 
(projektant m.in. wielkiej skoczni 
na Krokwi i schroniska w Dolinie 
Pięciu Stawów) oraz jego wybitni 
współpracownicy - Wojciech 
Brzega, Władystaw Skoczylas i 
inni, których petne wyrazu prace — 
rzeźby, obrazy, -rysunki — można 
było obejrzeć na otwartej z okazji 
jubileuszu wystawie. W jednej sali 
= wyznaczana tymi nazwiskami 





historia szkoły, w drugiej — współ- 
czesne formy plastyczne: rzeżba, 
nie tylko w drewnie, malarstwo, 
różnorodne techniki graficzne, 
tkanina, scenografia, wzornictwo 
(lampy, projekty zabawek), meda- 
lierstwo, szkło i ceramika, nawet — 
fotografia. Wszystko to, czym zaj- 
mują się profesorowie i abso|- 
wenci dzisiejszej. „Kenarówki", 
promieniującej artystycznie dużo 
dalej niż sięga Podhale. 


owojenna historia szkoły za- 
czyna się właściwie w -mo- 
mencie, gdy ze Szkoły Przemysłu 
Drzewnego wydzielono Techni- 
kum Budowlane i Zasadniczą 
Szkołę Zawodową, a kierownic- 
two nowo utworzonego Państwo- 
wego Liceum Technik Plastycz- 
nych objęli Halina i Antoni Kena- 
rowie 
Antoniemu Kenarowi, uczniowi 
Karola Stryjeńskiego, absolwen- 
towi ASP w Warszawie, szkoła za- 
wdzięcza wszystko co istotne: 
zreformowany kształt i ambitny 
program artystyczny, renomę wy- 
niktą z dobrego poziomu, legen- 
dę.. Ba, nawet swą obecną głów- 
ną siedzibę, która została po pro- 
stu wzięta w posiadanie metodą 
faktów dokonanych przez Pana 
Profesora i „armię” jego uczniów 


(ta historia jest do dziś ulubioną 
anegdotką „Kenarowców” z rocz- 
ników pięćdziesiątych). Byt Kenar 
i artystą, i wspaniałym człowie- 
kiern, ale przede wszystkim był 
„nauczycielem z powołania”, toteż 
nic dziwnego, że to jemu właśnie 
udało się wskrzesić nieuchwytne- 
go „ducha” tej szkoły, która chlubi 
się wieloma znaczącymi dla pol- 
skiej sztuki współczesnej nazwi- 
skami, takimi jak Władysław Ha- 
sior chociażby... 

Z drugiej strony jest też zapew- 
ne „Kenarówka”" chlubą Zakopa- 
nego. Może to przypadek, ale 
tego jubileuszowego dnia wszys- 
cy, których spotykaliśmy na Kru- 
pówkach — albo wyszli z tej szko- 
ły, albo byli jej uczniami, albo mieli 
nadzieję nimi zostać.. A gdy 
chcieliśmy zadzwonić do dyrekto- 
ra Ireneusza Września i okazało 
się, że mamy zły numer telefonu, 
podał go nam stojący akurat za 
nami nieznajomy młody człowiek. 





(gr) 





(Informacje z historii szkoły zaczerp- 
nięte z opracowania Andrzeja B. Kru- 
pińskiego „Tradycja i dzień dzisiejszy 
Państwowego Liceum Sztuk Płastycz- 
nych im. Antoniego Kenara w Zakopa- 
nem', wydanego z okazji jubiłeuszu 
przez Sądecką Oficynę Wydawniczą). 


Na zdjęciach: 


1. Antoni Kenar - reformator i 
najwybitniejszy pedagog zako- 
piańskiej szkoty, jej dyrektor w 
latach 1954—59 

2. Gmach PLSP w Zakopanem. 
Szkota liczy obecnie 234 ucz- 
niów z całego kraju, uczących 
się w sekcji form użytkowych i 
meblarstwa artystycznego oraz 
w pracowni lutniczej. Co roku li- 
ceum opuszcza 30 absolwen- 
tów, z których prawie potowa za- 
czyna studia artystyczne 

3. Szokujące formą, prowokują- 
ce w treści rzeźby-machiny Wia- 
dysława Hasiora budzą zawsze 
zainteresowanie i _ żywiotowe 
reakcje odbiorców. Podczas po- 
bytu w Zakopanem warto odwie- 
dzić galerię Hasiora przy ul. Ja- 
giellońskiej i ... poczytać wpisy 
zwiedzających 

4. W październiku i listopadzie 
w zakopiańskiej galerii Biura 
Wystaw Artystycznych czynna 
była wystawa prac absolwentów 
i profesorów „Kenarówki” 

$. Grób Kenara na starym cmen- 
tarzu „na Pęksów Brzyzku” z 
rzeźbą Antoniego Rząsy 


Fot. Paweł Bukowski 





KATOWICE (inf. wł.). Mikrokomputer nie 
jest jeszcze sprzętem powszechnego użyt- 
ku w naszych szkołach, jednakże w wielu 
placówkach  oświatowo-wychowawczych 
województwa katowickiego działają już 
liczne kluby mikroinformatyczne. Niektóre z 
nich dysponują nawet komputerami osobi- 
stymi, a o chętnych do nauki obsługi nie 
trzeba się specjalnie martwić. 


nych środowisk komputerowych, a także 
zainicjować wymianę doświadczeń, Ko- 
menda Hufca ZHP w Knurowie wraz z 
miejscowym klubem mikroinformatycznym 
„Informik” i w porozumieniu z Kuratorium 
Oświaty i Wychowania w Katowicach orga- 
nizują w dniach od 13 — 15 stycznia 1987 
roku I Ogólnopolski Uczniowski Sejmik 
Klubów Mikroinformatycznych szkół za- 
wodowych. Organizatorzy proponują u- 


dział zainteresowanym uczniom i ich opie- 
kunom. W programie przewidziano spotka- 
nie prowadzone metodami seminaryjnymi i 
warsztatowymi, a także możliwość wymia- 
ny oprogramowania oraz bezpośredni kon- 
takt z producentami jak również Vademe- 
cum o komputerach firm: „Spectrum” „Me- 
ritum”, „Commodore” i „Atari”. 


Od zainteresowanych udziałem w sejmi- 
ku organizatorzy oczekują informacji doty- 
czących posiadanego sprzętu, form pracy 
oraz wyników dotychczasowej działalności. 
Należy je przestać w terminie do końca 
grudnia br. pod adresem: Szkota Podsta- 
wowa nr 7, osiedie XXX-lecia, 44-220 
Knurów. 


(kk) 


Dom na 
szczudłach 


NOWY JORK (PAP). Coraz mniej 
przestrzeni pod zabudowę znaleźć 
można w Nowym Jorku. Ostatnio o- 
ryginalny pomysł przedstawił wła- 
dzom miasta Ivan Stux, właściciel 
XIX-wiecznej kamienicy na Manhat- 
tanie. Pragnie on zbudować nad nią 
12-piętrowy budynek ze stali i szkła, 
który wspierałby się na potężnych 
„szczudłach wznoszących się po- 
nad wysokość kamienicy. 








Rekordzista 


BIELSKO-BIAŁA (Inf. wi.). Jednym z najbar- 
dziej zasłużonych ratowników Beskidzkiej Gru- 
py Górskiego Ochotniczego Pogotowia Ratun- 
kowego jest pan Karol Laszczak ze Szczyrku. 
Należy on do najstarszych jej członków. Peł- 
niąc przez 30 lat dyżury na trasach i szlakach 
górskich okazał się nie- lada rekordzistą — 
zwiózł z gór ponad 500 kontuzjowanych nar- 
ciarzy i turystów, a jego szybkiej i skutecznej 
pomocy wielu z nich zawdzięcza życie. 

Dzisiaj pan Karol, jak na prawdziwego go- 
prowca przystało, przekazuje całe swoje, naby- 
te w służbie „błękitnego krzyża” doświadcze- 
nie młodym ratownikom w Szczyrku. (k.k.) 


_ KOSMICZNE SYGNAŁY  - 


W KAŻDYM DOMU 


N a samym początku wielkiej przygody 

ludzkości z telewizją tak wszyscy 
byli zafascynowani możliwością przesyła- 
nia obrazów — a nie tylko głosu — na odle- 
głość, że mało kto przejmował się jej pod- 
stawowym mankamentem. Czyli tym, iż ul- 
trakrótkie fale telewizyjne zachowują się 
podobie jak promienie świetlne i można je 
odbierać tylko w zasięgu widzialności na- 
dajnika. Oczywiście to, że antena nadajnika 
jest „widziana” przez antenę odbiornika nie 
znaczy, że i ty, kiedy wyjdziesz na dach 
musisz ją zobaczyć. Chodzi tylko o to, aby 
rozchodzące się po liniach prostych (właś- 
nie tak jak światło) fale telewizyjne nie były 
na swej drodze niczym zasłaniane: ani 
wysokimi budowlami, ani górami, ani ... 
krzywizną Ziemi. Bowiem na skutek kulis- 
tości naszego globu najsilniejszy nadajnik 
TV, nawet z anteną umieszczoną na wieży, 
nie może przesłać swego sygnału dalej jak 
na odlegtość 120-150 km — oczywiście je- 
Śli teren jest równinny. W praktyce wygląda 
to tak, że program warszawskiej telewizji z 
ogromnym trudem dotrzeć może najwyżej 
do Łodzi. Chcąc więc objąć cały obszar kra- 
ju swym zasięgiem musi TV budować dzie- 
siątki, a nawet setki stacji retransmisyj- 
nych. Komplikuje to ogromnie i podwyższa 
koszty emisji, a jeśli dodatkowo jeszcze 
kraj jest bardzo górzysty — to wielkie jego 
obszary i tak są pozbawione telewizji. Po 
prostu leżą „w cieniu" gór... Miarą trudnoś- 
ci w dotarciu z sygnałem TV do każdego 
miejsca na terenie państwa jest Austria: 
Działa tam 1200 stacji nadawczych! A u 
nas, mimo ponad 70 stacji TV program I 
pokrywa 97% powierzchni państwa, a pro- 
gram Il zaledwie 75%. 


ANTENA WYŻEJ! 

W tej sytuacji jedynym rezwiązaniem 
było umieszczanie anten TV coraz to wyżej. 
Kiedy już więc najwyższe, nawet ponad 
500-metrowe maszty przestały wystarczać, 
postanowiono wywieźć tę nieszczęsną an- 
tenę — wraz z nadajnikiem — ponad chmury 
na pokładzie samolotu. 

Taki właśnie eksperyment przeprowa- 
dzono w USA na początku lat sześćdzie- 
siątych. Superforteca DC 8 AV krążyła 
wówczas po kilka godzin dziennie na wy- 
sokości 7 tysięcy metrów nad północnym 
obszarem stanu Indiana, nadając program 
oświatowy dla około 13 tysięcy szkół z 5 
milionami uczniów i nauczycieli. Emitowa- 
no programy przygotowane wcześniej i na- 
grane na taśmy, ale to podniebne studio 
mogło również retransmitować audycje na 
żywo, odbierając je z własnej stacji naziem- 

"nej. Anteną był wiszący pod samolotem 7- 
metrowej długości maszt, bardzo niewygo- 
dny, gdyż trzeba go było wciągać do środ- 
ka w czasie startu i lądowania. Ale i ten 
system okazał się wkrótce niewystarczają- 
cy, choć zasięg takiej lotniczej telewizji byt 
nieporównanie większy. Po różnych innych 
eksperymentach — m.in. z balonami — po- 
stanowiono sprawę rozwiązać radykalnie. 
A taką szansę dawała tylko telewizja sateli- 
tarna, w skrócie TV-Sat. 


SYGNAŁY Z ORBITY 


Ziemię obiegają w tej chwili tysiące naj- 
rozmaitszych sputników. Latają na różnych 
wysokościach, w różnych kierunkach, pet- 
nią różne funkcje. Dla celów telewizji po- 
wszechnie dostępnej nadają się jednak tyl- 
ko te, które umieszczone są na tzw, orbicie 
geostacjonarnej. Dlaczego właśnie na niej, 
i co to za orbita, wyjaśniał już wielokrotnie 
TOMIK, więc nie będę się powtarzał. Przy- 
pomnę tylko, że znajduje się ona nad rów- 
nikiem i rozlokowane na niej satelity pozor- 
nie nie wykonują żadnych ruchów wzglę- 
dem Ziemi i wiszą wszystkie na jednakowej 
wysokości, 35 680 km nad jej powierz- 
chnią. 

Łączność z takim nieruchomym i wysoko 
umieszczonym nadajnikiem jest więc sto- 
sunkowo prosta, gdyż łatwo można w jej 
kierunku wycelować antenę i jest on wi- 
doczny z bliska połowy obszaru Ziemi. Był 
nawet kiedyś taki projekt, aby na orbicie 
geostacjonarnej umieścić tylko trzy saielity 
telewizyjno-radiowe, które mogłyby obsłu- 
żyć całą kulę ziemską. Niestety, z takiej 








„Telewizji ONZ”, którą zaproponował an- 
gielski pisarz Artur C. Clarke nic nie wyszło 
— z różnych powodów — i dziś poszczegól- 
ne państwa rozdzieliły już między siebie 
ową wyjątkową orbitę i każdy będzie mógł 
nadawać z niej własne programy. Polska 
również — o czym za chwilę. 

Każdy z takich satelitów jest jedyną w 
swoim rodzaju, telewizyjno-radiową, 0- 
gromnie skomplikowaną i skomputeryzo- 
waną stacją nadawczo-odbiorczą. Odbiera 
sygnały ze swej naziemnej stacji macie- 
rzystej i retransmituje je w ściśle określony 
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punkt globu, „oświetlając” niby reflektorem 
wiązką swych sygnałów teren wybranego 
kraju. Kształty tych wiązek mogą być różne, 
na ogół są z grubsza dostosowane do za- 
rysu granic państwa. Oznacza tę, że sygnał 
satelitarny jest najsilniejszy na terenie tego 
kraju, w kierunku którego jest transmitowa- 
ny, ale można go odebrać — choć jest to 
nieco trudniejsze = i poza jego granicami. 

Pozycja satelity na orbicie jest średnio 
raz na tydzień korygowana na sygnał z Zie- 
mi za pomocą jego własnych silniczków 
odrzutowych. Jego żywotność jest obliczo- 
na na około 10 lat (na tyle mu wystarczy 
paliwa) i nie wolno mu przekroczyć swego 
miejsca na orbicie (jest to kwadrat o boku 
około 60 km). W razie utraty łączności z 
nim, lub w przypadku wyczerpania się pali- 
wa — satelita taki jest usuwany z orbity i 
zastępowany nowym. 

Każdy podniebny nadajnik emituje swo- 
je programy w 40 kanałach i może być 
przeznaczony do dyspozycji 8 krajów, po 5 
kanałów telewizyjnych dla każdego z nich. 
Z kolei każdy z tych 5 kanałów może być 
użyty do transmisji jednego programu TV, 
lub 8 programów radiowych stereo, albo 16 
mono. 

Polsce przydzielono również 5 kanałów 
(1, 5. 9, 13, 17) i wspólne z Bułgarią, NRD, 
CSRS, Rumunią i Węgrami miejsce na or- 
bicie, leżące na 1? długości zachodniej. A 
więc „nasz” sputnik wisiał będzie nad Za- 
toką Gwinejską. Ale jeszcze daleka do nie- 
go droga, choć w Instytucie Łączności bez 
przerwy trwają prace badawcze nad tącz- 
nością satelitarną i opracowano już urzą- 
dzenie do indywidualnego odbioru TV-Sat. 
Prototyp wraz z anteną jest już gotowy — 
tylko produkować... 

Stacja nadawcza, która może już dziś 
transmitować program Polskiej Telewizji 
Satelitarnej w kierunku naszego satelity 
geostacjonarnego działa od paru lat. Zloka- 
lizowana jest w Psarach pod Kielcami i u- 
trzymuje stałą łączność z satelitami — za- 
chodnimi (Intelsat 5) i radzieckim (Stationar 
4) To za pomocą tej stacji otrzymujemy 
światowe programy telewizyjne... 


CO WIDAĆ 
Z TERENU POLSKI? 


Wszystko co powyżej napisałem to nie 
są jakieś przyszłościowe mrzonki, ale naj- 
bardziej realna teraźniejszość. TV-Sat już 
istnieje, programy europejskich i amery- 
kańskich stacji są nadawane, wiele z nich — 
dokładnie 21 — można odebrać na terenie 





Polski. Oczywiście trzeba dysponować 
specjalną paraboliczną anteną o średnicy 
90 lub 150 cm i zestawem aparatury do 
przetwarzania i wzmacniania sygnałów pły- 
nących z satelity. Są one bardzo słabe — 
moc nadajnika zasilanego baterią ogniw 
słonecznych nie przekracza mocy jednej 
lub dwóch żarówek — a oprócz tego docie- 
rają one do nas z odległości ponad 40 tys. 
km. Ale próby dowiodły, że obrazy uzyska- 
ne tą drogą nie ustępują jakością tradycyj- 
nej telewizji. 

Antena — a więc owa paraboliczna cza- 
sza — musi być niesłychanie precyzyjnie 
nakierowana na satelitę. Maleńkie, milime- 
trowe zboczenie z tego kierunku wprowa- 
dza natychmiast zakłócenia, bądź wręcz u- 
niemożliwia odbiór. Rzecz jasna, z jednego 
ustawienia anteny można odebrać tylko sy- 
gnały emitowane przez jednego satelitę. 
Chcąc „złapać” obraz z innego satelity 
trzeba antenę przestawić. Można to zrobić 
ręcznie bądź automatycznie, korzystając z 
pomocy komputera. 


Szczeciński rzemieślnik p. Zdzistaw Żni- 
niewicz jest jednym z najwięksżych w Euro- 
pie producentów takich 150 cm anten, 
montuje również do nich aparaturę. Z jej 
pomocą odbierane są programy telewizji 
szwajcarskiej, francuskiej, angielskiej, ra- 
dzieckiej, niemieckiej, włoskiej, belgijskiej i 
wielu innych. Polska jest w tej chwili w za- 
sięgu co najmniej 6 satelitów nadających 
program TV-Sat a następne już wkrótce 


zaczną pracę. Np. satelita systemu Inter- 
wizji zostanie uruchomiony w ciągu najbliż- 
szych 2-3 lat. Będzie on nadawał równo- 
cześnie pięć programów. Takie same plany 
mają kraje skandynawskie, zamierzają w 
tym samym czasie uruchomić swój system 
Nordsat. 


TV - SAT: DLA KOGO 
I ZA ILE? 


Odbiór — na terenie Polski — programów 
emitowanych przez zagraniczne stacje TV 
nie jest takim wielkim rarytasem jak niektó- 
rzy sądzą. Cała prawie Polska południowa 
odbiera bowiem zupełnie bez zakłóceń i na 
zwyczajne anteny programy telewizji cze- 
chosłowackiej — polskie gazety z tych tere- 
nów podają zresztą co dzień ten program 
na swych tamach. Podobnie jest z telewizją 
radziecką na wschodnich terenach Polski 
oraz w okolicach Wrocławia. Telewizja NRD 
jest doskonale widoczna na zachodzie Pol- 
ski. Zdarzają się również miejsca nad mo- 
rzem, gdzie widać zupełnie nieźle TV z Da- 
nii i Szwecji. 


Oczywiście telewizja satelitarna spowo- 
duje, że wszyscy i wszędzie będą mogli 
zobaczyć wszystko. Pozostaje tylko pyta- 
nie: za ile i od czego to jeszcze zależy? 


Odpowiedź na pierwsze pytanie jest sto- 
sunkowo prosta. W tej chwili zestaw sprzę- 








Na zdjęciach 


1. Granice narodowych systemów TV- 
Sat. Styszalność wewnątrz okręgów jest 
najsilniejsza, na zewnątrz — czym dalej to 
słabsza 
2. Obszary pokryte zasięgiem dziatają- 
cej już radzieckiej TV-Sat. Obszar nr 1 
znajduje się w zasięgu satelity STATIO- 
NAR 4. Obszary 2 — 6 pokrywają inne ra- 
dzieckie satelity telekomunikacyjne”- 
3. Centrum Łączności Satelitarnej w. 
Psarach pod Kielcami. Znajdujące się tu- 
taj dwie potężne stacje nadawczo-od- 
biorcze utrzymują całodobową tączność 
z Intelsatem 5 oraz Stationarem 4 
4. Pokaz TV-Sat na Placu Defilad w War- 
szawie. Pod koniec września demonstro- 
wał tam swe azączenie polski konstruk- 
tor p. Zdzisław Źniniewicz ze Szczecina 
5. Rysunek przedstawiający przebieg sy- - 
gnałów TV-Sat ze stacji nadawczej do in- 
dywidualnego odbiorcy. 1-satelita tele- 
komunikacyjny, 2-baterie stoneczne, 3-u- 
rządzenie odbiorcze dźwięku i obrazu, 4- 
antena odbiorcza, 5-telewizor, 6-antena 
naziemnej stacji nadawczej 

Fot. Jacek Łopuszyński, 

CAF i archiwum 


tu odbiorczego produkowany przez p. Żni- 
niewicza kosztuje w eksporcie około półto- 
ra tysiąca dolarów. Ile to na polskie złotów- 
ki — niech sobie każdy policzy, jeśli ma 
chęć. Ale to jeszcze nie wszystko. Na zain- 
stalowanie takiej anteny trzeba mieć odpo- 
wiednie zezwolenie. Od 1 maja br. wydaje 
je Państwowa Inspekcja Radiowa. Zezwo- 
lenie jest obwarowane przepisami (Ustawa 
o łączności z dnia 15 listopada 1984 r., Dz. 
U. nr 54, poz. 275). Zbudowanie samemu 
urządzenia do odbioru TV-Sat, nawet jeśli 
jest się zaawansowanym elektronikiem — 
jest prawie niemożliwe. Jeśli chodzi o 
same anteny, to eksperymentuje się już w 
świecie z budową czasz z współśrodko- 
wych pierścieni ze sklejki pokrytych cienką 
folią aluminiową. Ich konstruktorem jest 
Kanadyjczyk dr Bob Steward. Szerzej pisa- 
ły o tym „Horyzonty Techniki” (sierpień 
1986 r.). : 


Jedno w tej całej sprawie „kosmicznej 
tełewizji” jest pewne. Mimo różnorakich 
trudności — również politycznych, ale to 
stanowi już zupełnie oddzielny temat — o- 
panuje ona i obejmie swym zasięgiem cały 
świat już w najbliższej, kilkuletniej przysz- 
łości. Uczmy się więc języków obcych, a- 
byśmy na kolorowe obrazy z całego Świata 
migające na naszym poczciwym telewizor- 
ku nie patrzyli jak ciele na malowane wro- - 
ta... 


JERZY DĄBROWSKI 





Nie 
poleżą... 


© Dla miodszego rodzeństwa... 


Instytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia" obchodzi w tym roku 65-lecie istnienia. Z tej 
okazji — tytułem przypomnienia najciekawszych pozycji — rozpoczął wydawanie „Kolekcji 
Jubileuszowej”. Seria ta zawiera zarówno baśnie i wiersze dla najmłodszych, jak też opo- 
wiadania i powieści dla młodzieży, wydawane w ciągu 65 lat istnienia „Naszej Księgar- 
ni”. 

Na pewno warto kupić „jubileuszową” pozycję NK — książkę Anny Świrszczyńskiej „O 
wesołej Ludwiczce” (cena 80 zł). Ta starannie wydana, ozdobiona ładnymi ilustracjami 
opowieść o dziewczynce, która szukała piernikowego króla, co się nigdy nie złości — 
będzie się podobała małej siostrzyczce. A jeśli masz brata w IV klasie, kup mu książkę 
włączoną do spisu lektur — „Porwanie w Tiutiurlistanie'" Wojciecha Żukrowskiego (cena 
250 zł). Wydana również w „Kolekcji Jubileuszowej”, oprawiona została w twardą okładkę, 
akartki książki solidnie zszyto. Jest więc szansa, że egzemplarz będzie się dobrze trzymał, 
nie tylko do pierwszego czytania... 

„Jacek, Wacek i Pankracek” Miry Jaworczakowej — to historia przyjaźni trzech pier- 
wszoklasistów i ich perypetii w szkole i domu. W sam raz dla pierwszaka, który już umie 
czytać! (NK, cena 180 zł). Dla bardziej wprawionych w lekturze — książka fińskiego autora 
Zachariasza Topeliusa „Sampo Lappelill”. Tak bardzo tajemniczo zatytułowany jest 
zbiór dwudziestu powiastek i legend, pełnych poezji i humoru (NK, cena 370 zł). 

Pewnego deszczowego dnia Wojtek stał na przystanku i trząsł się z zimna. Obok niego 
mókł... aligator. Żal się chłopcu zrobiło zziębniętego zwierzaka, więc zaprosił gó do siebie 
na obiad. | tak się zaczęła ta historia... Jeśli ktoś jest ciekawy, co było dalej, niech prze- 
czyła książkę Jadwigi Ostapowicz „Aligator”, zilustrowaną przez Waldemara Świerzego. 
(Czytelnik, cena 360 zł) 

O ile większość zapewne wie, jak wygląda aligator, to chyba z opisaniem Pciucha, 
Gźdacza, Fumci i Fuma, Glusia, Bromby i jeszcze innych „istot niezwykłych i rzadko widy- 
wanych” mogą być pewne kłopoty. Dlatego polecamy opowiadania Macieja Wojtyszki 
„Bromba i inni” (NK, cena 105 zt). I to nie tylko najmłodszym, ale i nieco starszym czy- 
telnikom, którzy jeszcze nie znają przygód tych sympatycznych cudaków. Bo, jak twierdzi 
autor, „Lepiej jest dowiedzieć się czegoś z książki, niż nie wiedzieć o tym wcale”. 


© Dla kolegi, koleżanki, przyjaciela i kuzyna... 


Polecamy jedną z bardziej znanych i lubianych książek Juliusza Verne'a — napisaną 
przed wiekiem, a jednak ciągle młodą — „Dzieci kapitana Granta” (NK, cena 400 zł). Jest 
to powieść o dramatycznych przygodach załogi jachtu „Duncan”, która wyrusza na Ocean 
Spokojny, by odnaleźć zaginionego kapitana Granta — ojca Roberta i Mary. 

I kolejna pozycja z klasyki. Jej specjalnie reklamować nie trzeba — „Królewicz i żebrak” 
Marka Twaina (Iskry, cena 180 zt). 

Nakładem Czytelnika ukazała się książka Janiny Porazińskiej „Kto mi dat skrzydła” 
(cena 130 zł). Ta piękna opowieść biograficzna o Janie Kochanowskim pozwala poznać 
poetę podczas nauki, pracy twórczej, zabawy... Przeczytają więc ją chyba z chęcią nie tylko 
miłośnicy jego twórczości. 

A dla tych, którzy interesują się historią — również coś ciekawego: „Odyseja po pol- 
sku”, znakomitego popularyzatora nauki Bolestawa Orłowskiego (NK, cena 200 zł). Jest 
to książka osnuta na autentycznych relacjach żołnierzy powstania listopadowego, którzy 
znaleźli się na obczyźnie. Czytelnik znajdzie w niej sporo faktów godnych pamięci, wcale 
lub prawie wcale dotychczas nie znanych. 

Wielu ciekawych rzeczy o filmie, będącym ekranizacją powieści Henryka Sienkiewicza, 
można dowiedzieć się z książki Władystawa Ślesickiego „Z Tomkiem i Moniką w pusty- 
ni i w puszczy”. Filmowy Staś — Tomasz Mędrzak, jest dziś zawodowym aktorem, Nel — 
Monika Rosca została pianistką. Cóż... od premiery filmu upłynęło już 13 lat... A jak to było, 
kiedy go kręcono? O tym wszystkim można przeczytać w książce. 

Pięć lat przebywał w Stanach Zjednoczonych współczesny czeski prozaik, poeta, dzien- 
nikarz i publicysta Vladimir Stuchl. Po powrocie do ojczyzny napisał książkę „Przez pre- 
rię pędzi koń”. Znaleźć w niej można podania i legendy Indian, anegdoty i historie z życia 
murzyńskich niewolników, humoreski i opowieści mniej lub bardziej prawdziwe, a także 
obrazki z życia amerykańskich towców zwierząt, farmerów, drwali, kowbojów, poszukiwa- 
czy złota i marynarzy. (NK, cena 150 zł). 

Renć Goscinny jest autorem opowieści o sympatycznym urwisie Mikołajku — jego fran- 
cuskich kolegach: Rufusie, Maksencjuszu, Alceście, Kleofasie... „Rekreacje Mikotajka” 
(kolejne wznowienie) są pierwszą częścią tego 4-częściowego cyklu, znanego już polskim 
czytelnikom. Perypetie domowe i szkolne chłopców jakże często przypominają kłopoty z 
własnego podwórka... (NK, cena 340 zł). 


© Dla mamy — taty. wujka Zbyszka, cioci Basi 


Wujek cały czas snuje piany wielkich podróży? Marzy o dalekich, niedostępnych zakąt- 
kach świata? Ciekawi go to, co niezwykłe? Doskonale! Można mu podarować książki 
Iskier wydane w serii „Naokoło Świata”. Tony Beamish opisuje Aldabrę — unikalny przy- 
rodniczo atol na Oceanie Indyjskim. Wyspa, gdzie żyje mnóstwo żółwi, została zagrożona 
przez plany budowy wojskowego lotniska... („„Aldabra”, cena 220 zł). 

„Nie taki straszny wilk” Farleya Mowata — to książka, w której autor stara się rozpro- 
szyć przesądy ludzi dotyczące wilków. Ciekawa i nie zmyślona fabuła, wartka, dowcipna 
narracja, trochę liryzmu... (cena 120 zł). 

Miłośnikom literatury fantastyczno-naukowej polecamy znakomite „Kroniki marsjań- 
skie” Raya Bradbury'ego — historię podboju Marsa przez ludzi w latach 1999-2025. Z 
tego samego gatunku — „Tylko cisza” — Bohdana Peteckiego — wznowienie poczytnej 
powieści o grupie naukowców — ludzi XXI wieku, pracujących nad nowym, epokowym 
wynalazkiem pozwalającym zregenerować naturalne środowisko Ziemi. 

I jeszcze jedna książka z serii „Fantastyka — Przygoda”: „Tylko Ziema” Emmy Popik. 
Jest to zbiór opowiadań fantastyczno-naukowych z ostatnich lat. 

„Oblicza nauki” — książka Krzysztofa Szymborskiego składa się z dwóch części. Z 
pierwszej — pt. „Księga niewiedzy” — autor przytacza wybrane, nie rozstrzygnięte problemy 
z różnych dyscyplin nauki: fizyki, astronomii, biologii, psychologii. W drugiej — pt. „Ludzka 
twarz nauki” — opowiada o nie zawsze prawdziwych badaniach, o skłonności niektórych 
uczonych do preparowania wyników potwierdzających ich teorie... 

A dla miłośników historii, szczególnie tej starożytnej — „Poczet cesarzy rzymskich 
(»Pryncypat«)” Aleksandra Krawczuka. Zawarte są tu biografie cesarzy panujących od 
27 r. p.n.e. do 235 r. naszej ery. Świetnie nakreślone sylwetki władców, a do tego istotne 
fakty z dziejów Cesarstwa. Tę książkę czyta się z przyjemnością! (nie tylko dlatego, że 
napisał ją minister kultury i sztuki!) 


* 
Propozycji jest sporo. Teraz trzeba zastanowić się, wybrać i... biec co tchu do księ- 


garni. Bo większość z tych książek — to rarytasy. | nie poleżą one długo na półkach 
księgarskich. Oj, nie poleżą... 


(oprac. ist.) 










































stryk, pstryk — pstryk, 
pstryk  rozlegało się 
przez dwa dni na budowie 
warszawskiego metra 
Wścibskie obiektywy zajrza- 
ły wszędzie. A plonem kon- 
kursowego pleneru fotogra- 
ficznego jest około trzech ty- 
sięcy zdjęć. Wykonywali je 
uczniowie warszawskich 
szkół podstawowych. Każdy, 
kto chciał, mógł z własnym 
aparatem fotograficznym 
zgłosić się do właściciela 
pracowni „Foto-Metro" pana 
Krzysztofa Kozika. Tu otrzy- 
mał filmy, oczywiście za dar- 
mo. | do dzieła! Pan Kozik — 
instruktor harcerski (to wy- 
jaśnia jego pomysłową ini- 
cjatywę) obiecał także 
wszystkie filmy bezpłatnie 
wywołać i zrobić odbitki. 17 
stycznia w Domu Sztuki na 
Ursynowie odbędzie się po- 
konkursowa wystawa zdjęć. 
Najlepsze oczywiście zosta- 
ną nagrodzone przez Gene- 
ralną Dyrekcję Budowy Me- 
tra. 
Fot. Oj, rośnie konkurencja 
JACEK pod bokiem naszych fotore- 
ŁOPUSZYŃSKI porterów, oj rośnie... 


PRZYJACIELSKIE 


dbyło się w Sofii pod hastem 
„Znaki pokoju”. Wzięli w 
nim udział dorośli i dzieci. Wśród 


tych pierwszych znałaztem się i ja,” 


a tych drugich — Krzysztof Biego- 
wski z Trzcianki ze swoim opie- 
kunem Henrykiem Królem. Przy- 
jechaliśmy do Solii razem- 14 lis- 
topada, opuszczaliśmy stolicę 
Bułgarii także razem — 17 listopa- 
da, ale organizatorzy przygotowali 
dla nas dwa różne programy po- 
bytu. Dlatego poprosiłem Krzy- 
sztofa, żeby podzielił się z Wami 
wrażeniami ze swojego spotkania 
— Ja — krótko — odnotuję swój u- 
dział w tej imprezie... 

Muszę przypomnieć że Sztan- 
dar Pokoju to wspaniały pomysł 
nieżyjącej już Ludmiły Żiwkowej, 
córki Todora Żiwkowa, która wy- 
Chowanie w duchu pokoju pojmo- 
wała jako wychowanie poprzez 
sztukę. Pierwszy Sztandar Pokoju 
odbył się w roku 1979 i stał się 
światowym forum utalentowanej 
artystycznie młodzieży. Byłem 
wtedy w Sofii, pamiętam, że roz- 
mach tego przedsięwzięcia, oso- 
biste zaangażowanie Ludmiły Źwi- 
kowej budziły niektamany podziw. 
Przez te siedem lat impreza wydo- 
roślała, a Sofia stała się stolicą 
międzynarodowej dziecięcej spo- 
łeczności artystycznej. Młodzi mu- 
zycy, plastycy, literaci mogą tu po- 
kazać na co ich stać, mają szansę 
odnotowania międzynarodowego 
debiutu, który także często staje 
się: początkiem ich wielkiej świa- 
towej kariery. Przykład Dmitrisa 
Sgourosa (na zdjęciu) niezwykle 
utalentowanego pianisty greckie- 
go jest jednym z wielu 


SPOTKANIE 


Reprezentując Polski Komitet 
Patronacki Idei Ruchu Sztandar 
Pokoju, brałem udział w zaplano- 
wanych przez organizatorów czte- 
rech _ dyskusjach _ plenarnych 
Praktycznie nie wychodziłem ze 
wspaniałego Narodowego Pałacu 
Kultury im. Ludmiły Żiwkowej. Re- 
feraty moich koleżanek i kolegów 
z ponad dwudziestu krajów, legi- 
tymujących się tytułami naukowy- 
mi były interesujące. Ja mówiłem 
o praktycznej realizacji hasła „wy- 
chowanie poprzez sztukę — wy- 
chowaniem w duchu pokoju”, czy- 
li o... Świecie Muzyki. Tak, tak — 
tytuł mojego wystąpienia brzmiał 
„Świat Młodych — Świat Muzyki” i 
można je było odczytać jako infor- 
mację — w piśmie „Świat Mło- 
dych” redaguję rubrykę muzyczną 
„Świat Muzyki” ale także jako wiz- 
ję niepoprawnego optymisty — 
świat młodych (tu już nie o tytuł 
pisma chodzi, lecz wiek jego czy- 
telników ) winien być światem mu- 
zyki... 


Nie mogę napisać, że mój refe- 
rat wzbudził zainteresowanie, bo 
bym się chwalił — ale... tak rzeczy- 
wiście było. Okazuje się, że na 
pomysł redagowania Świata Mu- 
zyki... nikt oprócz mnie nie wpadł. 
Widzicie, z kim macie do czynie- 
nia? 


To żart, oczywiście... Teraz już 
przekazuję pióro Krzyszofowi, któ- 
ry debiutuje jako dziennikarz, bo- 
wiem jest — znakomitym fotografi- 
kiem. Zdjęcia obiecał przysłać 
niebawem... na razie przeczytajcie 
o tym, co zachował w pamięci z 
sofijskiego spotkania. 





BHIAMISH zz: 
Sy 


P rzygoda ta zdarzyła mi się tak 
niespodziewanie, że do dziś 
trudno mi w to uwierzyć. Tylko 
stos suwenirów, slajdów, fotografii, 
folderów zaświadcza, że wydarzy- 
ło się to naprawdę. Z Warszawy. 
zatelefonowano, że mam wraz ze 
swym opiekunem artystycznym, 
Henrykiem Królem, jechać do So- 
fii na Międzynarodowe Spotkanie 
Dzieci. 

Zaraz po wyjściu z samolotu 
okazałem się ważną osobą — służ- 
bowy samochód, delegacja powi- 
talna, poczęstunek przy odprawie 
paszportowej, służbowe przejścia, 
uściski rąk i uśmiechy. 

Tuż po obiedzie, niecierpliwi za- 
częliśmy  wydeptywać własne 
ścieżki w Sofii — zwiedzaliśmy 
mauzoleum G. Dymitrowa i Mu- 
zeum Narodowe, a w nim najbo- 
gatszą na świecie kolekcję złota 
trackiego z VII i VI w. p.n.e. 

15 listopada byt pierwszym oii- 
cjalnym dniem Międzynarodowe- 
go Spotkania Dzieci pod hastem 
„Znaki Pokoju”. 

Uroczysta inauguracja spotka- 
nia przy „Okrągłym stole” w Pała- 
cu Kultury w Sofii trwała od godzi- 
ny 9 do 12. Ze zdziwieniem spo- 
strzegłem, że byłem chyba naj- 
starszym delegatem. Hiszpanie 
mają 11-12 lat, Japończycy 13-14 
lat Włosi 12-18 lat itd. Potem prze- 
jazd autokarem przez miasto. O- 
biad w hotelu i kolejny wyjazd; 
zwiedzamy pokazową szkołę im. 
Ludmiły Żiwkowej. Szpaler dzieci 
w. mundurkach i komsomolskich 
chustach, kwiaty, proporczyki, 
chorągiewki, kamery telewizyjne, 
trzaskające fiesze aparatów foto- 
graficznych. Zwiedzamy gabinety 
szkolne. Gabinet śpiewu, podry- 
wa się z ławek chór i intonuje 
pieśń na naszą cześć, sala plasty- 
ki znowu mały występ grupy tea- 
tralnej, sala fizyki, sala ikebany, 
sala informatyki — tu przeżywam 
chwilę zazdrości. Delegacje za- 
granicznych gości wędrują po 
szkole, wręczając suweniry — ja 
wręczałem gospodarzom moje fo- 
tografie oprawione, na twardej 
podstawie, sepiowane _ polskie 
pejzaże. Potem w dużej sali odby- 
wa się wspólny program arty- 
styczny gości i gopodarzy — dzieci 
deklamują, śpiewają, grają, czyta- 
ją swoje wiersze, swoje dekłara- 


MIMBEA 


cje, pokojowe, manifesty. W wy- 
stępach gości dominuje folklor = 
Żegnamy się wielojęzycznym o- 
krzykiem „Pokój” i wracamy do 
hotelu. 

Następnego dnia gościmy na- 
dal w Pałacu Pionierów, uczestni- 
cząc w manifestacjach przyjaźni, 
występach artystycznych, wymia- 
nie upominków. W sali gier kom- 
puterowych rozgrywamy z Takahijo 
i Shinem mecze futbolowe (to Ja- 
pończycy, z którymi się zaprzyjaź- 
nitem). Opuszczamy pałac z upo- 
minkami — widokówkami, foldera- 
mi, płytami i ludowymi maskotka- 
mi. 

Po południu oglądaliśmy pom- 
nik „Dzwonów”. Imponujący pom- 
nik — symbol zbudowany w 3 mie- 
siące pod patronatem UNESCO, 
Koncepcja pomnika to zbiór ogól- 
noludzkich symboli braterstwa, 
pokoju, miłości, przyjaźni. Spe- 
cjalna konstrukcja podtrzymuje o- 
koło 80 dzwonów państw, których 
młodzież uczestniczyła w pier- 
wszym takim spotkaniu. Poruszy- 
liśmy serca dzwonów i żegnała 
nas wspaniała majestatyczna mu- 
zyka. 

Wieczorem przeżyłem swój 
pierwszy bankiet. Bardzo luźna, 
przyjacielska atmosfera. Żadnych 
oficjalnych przemówień, tylko 
dyskusje, dyskusje, dyskusje z 
nowymi przyjaciółmi. Przydają się 
szkolne lekcje niemieckiego, a 
trzymiesięczny kurs angielskiego 


Redaguje 
LECH NOWICKI 





pomaga w dyskusjach z Japoń- 
czykami jako dodatek do pisma 
rysunkowego — i jakoś się rozu- 
miemy. 

17 listopada to dzień pożegnań, 
który rozrasta się niemal do doby. 
Ze-względu na utrzymujące się 
nad Sofią mgły wstrzymany jest 
ruch na lotnisku. W końcu rozjeż- 
dżamy się do domu 

Podróż Japończyków będzie 
trwała dłużej niż czas spędzony w 
Sofii. A ja, już w Trzciance, czekam 
na listy od nowych przyjaciół z ca- 
łego śwąta 





Dcpcchi 













1 can see them now 
Hanging around 

To mess you up 

To string you down 
And have their fun 
With my little one 
It's just a question of time... 


T've got to get to you first 
Before they do 

It's just a question of time 

Before they lay their hands on you 
And make you just like the rest 
T've got get to you first 

Tt's just a question of time 


Well now you, re only fifteen Sometimes I don't blame them 


For wanting you 
And you look good 
” i You look good 
TH tak: ich ź 
Somebody kowidć WE. And they need something to do 


Until look at you 

And then I condemn them 
1 know my kind 

What goes on in our minds 


They” ve persuasive ways 
And yow'll believe what they say 


lt's just a question of time 

Its running out for you 

It wont belong 

Until you'll do 

Exactly what they want to you 


Tt should be better 

Its just a question of time 
It should be better with you 
It's just a question of time. 


Co robią ci dwaj dżentelmeni? Oczywiście 

czytają jeszcze ciepłe świąteczne wydanie c „ 
„Świata Muzyki”... Wy otrzymacie je już za SE 
tydzień. Co w nim znajdziecie? i 
© wywiady z Waszymi ulubieńcami i ich 

(mniej lubianymi) żonami 

© naj... naj... naj ... czyli propozycję udziału w p 
tradycyjnym plebiscycie. Sandra? Whitney 4 
Houston? Levei 42? - o 
tym kto był najlepszy w 
roku 1986 zdecydujcie 
sami... 


e 








PRAPRZODEK BIZONA 


Szczątki neolitycznego praprzodka 
bizona zostały odnalezione przez al- 
gierskiego farmera podczas kopania 
Studni. Głowa i jeden z rogów długości 
1,8 m przypominają wizerunki tego 
zwierzęcia, odkryte poprzednio w tym 
samym regionie Sahary na ścianach 
jaskiń skalnych. 





Co się wydarzyło 20, 





Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Nasz sobotni kącik 
uniwersalnych tamigtówek, zadań i logicznych zagadek 
— gwarantuje gimnastykę umystu, relaks i rozrywkę! Co 
tydzień — nowa porcja! A więc — do przysziej soboty! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


ZADANIE 
PREMIOWANE NR 606 


KRZYŻÓWKA 
Z HASŁEM 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z 0- 
znaczonych kratek, czytane kolejno 
rzędami poziomymi utworzą rozwią- 
zanie — przysłowie polskie. Prześlij je 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warszawa, „Za- 
danie premiowane nr 606”. 








Prawidłowe rozwiązania wezmą u- 
dział w losowaniu nagród. 





21 i 22 grudnia 


21 XII 1972 r. — w Berlinie podpisano 
układ o podstawach stosunków między 
Niemiecką Republiką Demokratyczną a 
Republiką Federalną Niemiec. Układ 
ten przewidywał: nieużywanie siły w 
stosunkach wzajemnych oraz zanie- 
chanie grożby jej użycia, wzajemne po- 
szanowanie suwerenności i niezależ- 
ności, rezygnację przez RFN z repre- 
zentowania na arenie międzynarodowej 
„całych Niemiec”. W ten sposób RFN 
uznała, blisko 30 lat po zakończeniu Il 
wojny światowej, jej rezultaty i zobowią- 
zała się niejako do prowadzenia polity- 
ki, która uniemożliwi, by z terenu Nie- 
miec wyszło zarzewie nowych niepoko- 
jów. Układ jest przestrzegany przez 
Bonn różnie, lepiej lub gorzej, ale jego 
wartość dla procesu współżycia i 
współpracy narodów europejskich jest 
znaczna. 

Ponadto: 

20 XII 1834 r. — zmarł Maurycy Moch- 
nacki, polityk i ideolog powstania listo- 
padowego, uczestnik _sprzysiężenia 
Piotra Wysockiego. 

22 XII 1858 r. — urodził się Giacomo sai 
Puccini, kompozytor włoski, autor mu- 
zyki m.in. do opery „Madame Butterf- 
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ly”. 

21 XII 1874 r. — urodził się Tadeusz 
Żeleński (Boy), pisarz, lekarz, działacz 
społeczny. Przeitumaczył na polski naj- 
świetniejsze dzieła literatury francu- 
skiej, m.in. „komedię Ludzką” Honoriu- 
sza Balzaka, „Wielki Testament" Villo- 
na, książki Emila Zoli. Był też autorem 
wierszyków, fraszek, pamfletów bezli- 
tośnie krytykujących obskurantyzm, 
ciemnotę, zabobon, _ nietolerancję, 








Z odłamków masz złożyć talerz takiego kształtu, jak na 
sunku w samym środku kwadratu, tylko nieco większy. 
le uwaga: jeden z odłamków nie pasuje do zestawu i 
jez niego doskonale daje się złożyć cały talerz. Próbuj z 
tówkiem i kartką w ręce, wycinać odłamków nie radzę! 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


ze. ZNACZENIE WYRAZÓW 
POZIOMO: 1) zwitek skręconego 
papieru używany do zakręcania lo- 
ków, 5) dowódca okrętu, 9) pomyłka 
wynikła z niewłaściwego rozumienia 
słów, sytuacji, 10) jednostka podziału 
administracyjnego Szwajcarii, 13) 
przyrząd optyczny, 14) lis znany z 
szelmostw (w wierszu Brzechwy), 15) 
do jej wykonania niezbędny jest pług, 
16) oszustwo, 17) kawałek rozrywają- 
cego się pocisku, 18) osiada na me- 
blach, 20) kawałek tkaniny odcięty 
pod kątem ostrym w stosunku do ni- 
tek, 23) państwo, którego stolicą jest 
Tirana, 25) biegłość nabyta przez dłu- 
gą praktykę, 26) działo, 29) chirurgia 
serca, 30) kolor czerwony z odcie- 
niem fioletowym, 31) zapas. 
PIONOWO: 1) drewniany chłopiec, 
bohater powieści Collodiego, 2) cia- 
sto z Torunia, 3) kosmonauta radzie- 
Cki; pierwszy wyszedł w przestrzeń 
kosmiczną, 4) ścisk, 5) szybki bieg 
konia, 6) figiel, 7) lichy wyrób, 8) gafa, 
niezręczność, 11) zły los, 12) bęben 
używany w dawnym wojsku, 13) strój 
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lokaja, 18) poprawianie błędów dru- 
karskich, 19) naczynie laboratoryjne, 
21) głos żurawi, 22) rodzaj zadania 


szaradziarskiego, 23) choroba gardła, 
24) płat blachy, 27) do marynat, 28) 
jednostka objętości cieczy. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 599 
ze 131 numeru „Świata Młodych” z dnia 01.11.1986 r. 


Prawoskrętnie: nierówność, Bolonia, cerata, uroda, Dolina, danina, Słowacja, 
Halina, Ateny, Anita, pielenie, pasieka. 

Nagrody wylosowali: 

Katarzyna Kościelna — Kotlin, Zbigniew Leszczyński — Sanok, Grzegorz Macha- 
lica — Bielsko-Biała, Monika Mondygraf — Warszawa, Jadwiga Sabak — Kraków, 
Robert Sotowiej — Białystok, Agnieszka Szczurko — Barkowo, Marzena Wnęk — 
Tarnów, Adam Zbolały — Goczałkowice-Zdrój, Joanna Żłobińska — Bydgoszcz. 








KUBA DETEKTYW ZADANIE-BŁYSKAWICA 


Znajdź dwie następujące po sobie 
liczby jednocyfrowe, których suma 
plus iloczyn równa się 55. 


Kuba Detektyw odwiedził swojego 
szkolnego kolegę Marka (tego w czar- 
nej czapce, z piątką na piersiach). Ma- 
rek chwalił się, że jego starszy brat Jó- 
zek jest bokserem i pokazał Kubie wiel- 
ką fotografię brata (rys. 1). Pokazał tak- 
że w gablotce historyczne rękawice 
bokserskie, w których Józek zdobył mi- 


HENRYK Il i ROSAMUNDA 


Król angielski Henryk ll, zakochany 
w pięknej Rosamundzie, ukrył ją 





drobnomieszczaństwo. 
21 XII 1879 r. — urodził się Józef Sta- 
lin, radziecki działacz rewolucyjny, po- 
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strzostwo (rys. 2). W pewnym momen- 
cie (rys. 3) Kuba Detektyw doszedł do 
wniosku, że Marek kłamie. Na jakiej 


przed ludźmi w maleńkim pałacyku u- 
syłuowanym w samym środku wspa- 
niałego parku. Można było bardzo ta- 
two zgubić się w ogromnym labiryn- 


stać bardzo złożona i kontrowersyjna. 

21 XI 1917 r. — urodził się Heinrich 
Bóll, pisarz z REN, obok Gintera Gra- 
ssa największy pisarz współczesny 
tego kraju. 

21 XII 1919 r. — powstał Polski Zwią- 
zek Piłki Nożnej. 

20 XII 1964 r. — w Płocku uruchomio- 
no pierwszy etap „Petrochemii"”. Przy 
tej okazji Władysław Gomułka wygłosił 
przemówienie, w którym zaproponował 
zamrożenie, a następnie zlikwidowanie 
potencjału nuklearnego w Europie 
Środkowej. 

20 XII 1982 r. — powołana została Na- 
rodowa Rada Kultury. 






. . . . 
Cytat na dziś, jutro i poju- 5 Ę z s 
trze 
Niech mi kto wreszcie powi 
— Diabłów kroć sto tysięcy! — » e, = = 
Czemu się tak nerwowi 
Stajemy coraz więcej? . . . . 
Tadeusz Żeleński-Boy 
e . . . 


Nazajutrz siostra i brat zasiedli do śniadania już po wyjeździe 


Ryszarda. 


- Uspokoję się dopiero wówczas, gdy znowu będzie w domu — 


wyznała Róża spoglądając na puste krzesło męża. 


Z góry dolatywały tony hiszpańskiej „copola”. To Consuelo 


sprzątata sypialnie. 
„Ani z tobą, ni bez ciebie 
Na ból mój nie ma sposobu. 
Z tobą — bo mnie zabijesz. 
Bez ciebie chcę jeno grobu”. 


NOZ 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzro- 
kiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które 
oznaczono kropkami. Czy układają ci się już w jakiś obraz 
— wizję? Teraz weż ołówek lub mazak i starannie zamaluj 
te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz na. 
tychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 


Przez otwarte okna wpływał zapach lip. Podwórze petne woni i 
świergotu ptactwa oddzielato ich od kurzu i turkotu ulicy. Ale 
Paryż był tuż i wabił, wołał z siłą, której nie podobna się oprzeć. 
Anto nie mógł usiedzieć w domu. Paryż... Jego własny, wytęsk- 
niony, znany od dziecka. Z niejedną ulicą, gmachem, drzewem w 
parku wiązały go niezatarte nigdy wspomnienia. Dziaduś... Róża, 
Zelia, szkolni koledzy... Wielu z nich miało mu za złe tę — jak 
mówili — „dezercję”, a nawet „sprzeniewierzenie się sprawie pol- 
skiej”. Dlaczego opuścił Francję? Po co wstępowat do angiel- 
skiej akademii? Czy Ludwik Napoleon Bonaparte więcej dla nie- 
go znaczył niż rodacy? 

Zarzuty te Anto odparowywał argumentami nie do zbicia. 

— Tak, wstąpiłem do wojskowej Akademii w Woolwich — wołał — 
ale wiecie, dlaczego to zrobiłem? Wtaśnie dla Polski. Już dzie- 
sięć lat minęło od ostatniego Powstania. Kto wie, czy niezadtugo 








CZY MASZ 


WYOBRAZNIE? 

Spośród 25 punktów 
przedstawionych na ry- 
sunku połącz ze sobą 
tylko 12 liniami prostymi 
tak, by otrzymać krzyż 
równoramieriny. We- 
wnąfrz tej figury powinno 
się znależć 5 punktów. 





nasi rodacy w kraju znowu nie chwycą za broń? Kto im wówczas 
będzie najbardziej potrzebny? Gryzipiórek, bawidamek, czy wał- 
koń do niczego? Nie, człowiek z wojskowym wykształceniem, 
znający się na sztuce wojennej, na strategii, na dowodzeniu. Oto 
dlaczego ślęczę nad mapami w Woolwich, dlaczego wtykam ko- 
lorowe chorągiewki w zdobyte przez Anglików pozycje, odtwa- 
rzam najstawniejsze bitwy historii. Jako takie mało mnie one 
obchodzą, ale na nich uczę się, rozumiecie? Zdobywam wiedzę, 
którą kiedyś spożytkuję dla wyzwolenia Ojczyzny. 

— Ma rację, Anto ma rację! — krzyknął Sewer Gałęzowski, daw- 
ny serdeczny kolega, najostrzej dotąd potępiający decyzję przy- 
jaciela. 

— Tak, tak, ma rację — petni skruchy chłopcy cisnęli się do 
Antosia, chcąc mu wynagrodzić dotychczasową oziębłość. 

Rotmistrz Bracki zresztą, od początku pochwałał projekt wy- 
jazdu do Woolwich. 

— Samodzielność dobrze ci zrobi — powiedziat na pożegnanie. 
— Woolwich to doskonała szkoła. Mógłbyś co prawda wstąpić do 
Saint-Cyr, ale rozumiem ile dla ciebie znaczy przyjaźń z młodym 
Ludwikiem Napoleonem. Wierzę, że odpowiednio wykorzystasz 
studia w angielskiej akademii. Nauczysz się wiele. Oby Bóg dał, 
abyś mógł użyć swych umiejętności w służbie Ojczyzny. 

Chłopiec aż palit się do spotkań z dawnymi kolegami, do wizyt 
u rodaków na bulwarze Montparnasse. Przede wszystkim jednak 
musiał wypełnić polecenie księcia, odwiedzić Tristana Lambert, 


WERE 

















podstawie wysnut taki wniosek? 






cie alei i żywopłotów, zanim ktoś nie 
znający drogi próbowałby znaleźć pa- 
łacyk. Czy ty potrafisz bezbłędnie do- 


- trzeć do miejsca ukrycia pięknej Ro- 
R ui samundy? Spróbuj, wejście do parku 
OZ znajduje się na dole rysunku 
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20 RÓŻNIC: rozwiązanie powyżej ZA- 
DANIE-BŁYSKAWICA: Ibrahim ma 21 
wielbłądów. CZEGO BRAKUJE: na 
prawym obrazku brakuje marchewki, 
agrafki, kieliszka i biedronki. RO- 
DZINNE ZDJĘCIE: 1) pani z otwartą 
parasolką zamknęła oczy, 2) pierwsza 
pani z lewej strony fotografii zamknęta 
prawą dłoń, 3) jej sąsiadka przestawi- 
ła prawą nogę, 4) mężczyzna bez laski 
otworzył usta, 5) siedząca dama zmie- 
niła układ rąk. 





oddać list i upominek jaki Lu wręczył mu przed odjazdem. 

Tristan Lambert to jeszcze jeden z towarzyszy ich wspólnego 
dzieciństwa. Już kilkakrotnie odwiedził wygnańców w Camden 
Piace, za każdym razem przywożąc nieco „zapachu Paryża”, jak 
mawiał książę. 

Tristan, syn towczego, darzył Lu wierną przyjaźnią, która z bie- 
giem lat przerodziła się w coś w rodzaju kultu. Wiązał księcia z 
Francją, był jak gdyby tącznikiem między wygnańcem a utraconą 
ojczyzną. Kawatek marmuru odbity od kominka z sypialni następ- 
cy tronu w Tuileriach, przywieziony przez Tristana do Anglii, dla 


Lu stanowił najdroższą relikwię minionego życia. 

Anto byi nawet zazdrosny o przyjaciela, ale książę wyśmiał 
wówczas jego obawy. 

— Tristan to dobry chłopiec, serdeczny druh — powiedział — ale 
ty jesteś ponad wszystkimi, rozumiesz? Nigdy o tym nie zapomi- 
naj. 

Po tych słowach wzrosta sympatia Antosia do Tristana i właś- 
nie teraz wraz z listem przywiózł mu od księcia pięknie grawero- 
wany nóż do rozcinania papieru. 

— Nie gniewaj się, Różyczko, jeśli nie wrócę na obiad — powie- 
dział wychodząc. — Przypuszczalnie zostanę u Tristana. Boże, jak 
dobrze być znowu w Paryżu! Nie masz pojęcia jak Londyn jest 
piekielnie nudny, a już w niedzielę można się tam doprawdy 
wściec! 

Cdn. 








[Z NADEJŚCIEM WIOSNY ROZPOCZĘTO FORMOWA” 
NIE SPECJALNEGO ODDZIAŁU OCHOTNIKÓW POD 
DOWÓDZTWEM BENJAMINA CHURCHA. 












CZERWONOSKÓRZY ZABILI 
MOJĄ ŻONĘ 1 DWOJE DZIECI! 
ODPŁACĘ IM ZA TO! 


WIĘKSZOŚĆ TUBYLCZYCH || TO BYŁA NIEZŁA ROBOTA! PODOBNO WCZORAJ 
PLEMION NIE ZNAŁA ZWY= | DOKĄD TERAZ. PÓJDZIEMYŻ/ WIDZIANO KRÓLA 
CZAJU SKALPOWANIA R > FILIPA NA PÓŁNOC 
| PRZYSWOWA GO SOBIE = PAŹ 


zach OS es $ 


ŻOŁNIERZE! ODDZIAŁ TEN ZOSTAŁ UTWORZONY, ABY POCHWYCIĆ 
KRÓLA FILIPA. NIE MOGA TEGO DOKONAĆ OSADNICY, KTÓRZY PO JED- 
DO DOMU. MY BĘDZIEMY ŚCIGAĆ FILIPA 
BEZ WYTCHNIENIA, JEŚLI ZAJDZIE POTRZEBA PRZEZ CAŁE 


NEJ POTYCZCE WRACAJĄ 
MIESIĄCE ! 











72 zJapokorem Arto 

— Znałeś go? 

— Raz go tylko widziałem. Byłem jeszcze chłopcem. Zrobił na 
mnie ogromne wrażenie. Cztowiek o nadludzkiej wprost energii. 
Musiat mieć nie lada spryt i zmysł do interesów. Pamiętam nawet, 
co wówczas mówił: „Pieniądze leżą na ulicy, tylko nie każdemu 
chce się po nie schylić. Leniwi przechodzą obok, przeraża ich 
najmniejszy wysiłek, wołą nawet biedę, byle uniknąć fatygi zbęd- 
nego gestu”. 

W połowie naszego wieku Francja była taką właśnie ulicą. Z jej 


bruku zręczni aferzyści zgarniali złoto: ludwiki, napoleony, liwry, 
wynosiły 


franki, co popadło. Ciągłe zmiany rządów i rewolucje 






DWÓCH METRÓW TKANINY WARTOŚ- 
Ci PIĘCIU SZYLINGÓW ZA METR. 

ZA JEŃCA-CZTERY METRY. ZA GŁO- 
WĘ, KRÓLA FILIPA -CZTERDZIEŚCI. ME- 
RÓW. ZA ŻYWEGO - STO METRÓW! 


Ę i CI r e 
OCHOTNICY, PROWADZENI PRZEZ. MOHIKANÓW, 
ROZPOCZĘLI SWE DZIEŁO ZNISZCZENIA. CZA SIĘ. NAGRODĘ W POSTACI , 







DOPIERO OD BIAŁYCH 
ŁOWCÓW SKALPÓW. 
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NIE ZAPOMNIJ 





Jednych na szczyty powodzenia, drugich spychając na dno naj- 
czarniejszej nędzy. Było wiele opuszczonych domostw, mająt- 
ków, marnowała się ziemia i wszelkie dobro. Człowiek obdarzony 
takim sprytem, jak stary pan Narzymski, nie mógi diugo pozosta- 
wać biedakiem. | nie zapominaj o giełdzie. Za Drugiego Cesars- 
twa na miejscu tym rodziły się i przepadały ogromne fortuny. Pan 
Narzymski rzucił się w giełdowe operacje i tam, gdzie inni tracili, 
on podwajał majątek. 

— To dlaczego stryj Meli nie byt równie bogaty jak jego brat? 

— Umierając, ojciec podzielił schedę między synów. Młodszy 
nie potrzebował wiele czasu, by roztrwonić swoją część. A gdy 
ujrzat dno sakiewki, osiadł przy bracie, żyjąc na jego koszt. 

— Człowiek bez ambicji i bez honoru — zaopiniował Anto. 

— Jeżeli to taki utracjusz — dorzuciła Róża — fortuna Meli jest w 
niebezpieczeństwie. 


— Może coś z niej jeszcze zostało — pokręcił głową Ryszard — 
choć wątpię. Wacław Narzymski miał ogromne długi. 

— Jak to? I ty mówisz to tak spokojnie? — uniosła się Róża. — 
Trzeba coś zrobić, zapobiec nieszczęściu, ratować pieniądze 
Meli. Bo to przecież były duże pieniądze. Jakże mógł je roztrwo- 
nić.w tak krótkim czasie? 

— Gra — odparł Ryszard. — Karty, wyścigi... A to dużo kosztuje. 
Nic jednak nie możemy na to poradzić. Absolutnie nic. Nie wolno 
nam zdradzić się z naszą nadzieją. Jeżeli Paweł Labourdet przy- 
czynił się do katastrofy koło Czerwonych Skał, uczynił to na pole- 
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KOŃ SIEDZI w kinie, ale siedząca przed nim krowa 
całkowicie zastania mu ekran. Koń trąca delikatnie kro- 
wę w kark i prosi: 

— Czy byłaby pani taka dobra i zdjęła swój kape- 
lusz? 

Krowa odwraca się i ryczy ze zdziwienia: 

— O rety! Koń w kinie! 


* 


— PANI MĄDRALOWA — dziwi się sąsiadka — co ten 
pani mąż tak chudnie i chudnie? 

— No wie pani, zacząt wędkować od pewnego czasu 
i powiedział, że będzie jadł tylko to, co sam złowi... 


cenie Fabiana, a Fabian działa z rozkazu młodego Narzymskiego. 
Musimy być bardzo ostrożni i nasze poszukiwania utrzymać w 
najgłębszej tajemnicy. To ludzie zdecydowani na wszystko. Mam 
tu znak — dotknął głowy. — Nie zawahają się przed niczym, gdy 
przyjdzie im walczyć o własną skórę. 

— Rozumiem — głos Róży drżał. - To wszystko jest niebez- 
pieczne. A ty, Ryszardzie, znowu tam jedziesz. 

— Nie jadę sam — uspokoił ją. - Ponadto Pawei Labourdet kryje 
się gdzieś tu, w zaułkach Paryża. Wie już pewnie, że wróciłem. 
Dopóki nie odnajdziemy Meli... 

— Jeżeli Mela żyje — przerwał Anto — dlaczego milczy? Dlacze 
go nas nie zawiadamia? W dawnym domu na ulicy Świętego 
Rocha zostawiliśmy przecież wiadomość. Mogłaby napisać. 

— Boi się — rzucił krótko Ryszard. — Bardzo się boi. | ma 
rację. z; 

— Jak wówczas na cmentarzu — przypomniała Róża . — Pamię- 
tasz? 

O, jak Anto dobrze pamiętał tę małą wystraszoną dziówczynkę 
w żałobnej krynolince. Wzięli ją nawet za głuchoniemą, tak upor- 
czywie milczała. 

— Teraz rozumiem dlaczego ona tak się bata — wybuchnął. Cały 
czas bała się. Także wówczas, gdy bawiliśmy się, czytali coś 
wspólnie. Jakiż ja bylem giupi... i zły — dodał ze wstydem. — Nigdy 
sobie tego nie wybaczę. 


Dokończenie na str. 7 


